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Dadaizm

Wszystko to, co zawsze pragnąłeś powiedzieć lub zrobić, ale nie miałeś odwagi.

Potężna, zdrowa kpina dadaistów zmiotła wszystkie wcześniejsze prądy w sztuce jak jesienne liście. Sam bezsens stał się znamieniem nowoczesności i takimi zdołał pozostać. Dzisiaj bardziej niż kiedykolwiek dadaizm wyraża ducha stulecia.

Dadaiści sprowadzali liczne –izmy XX wieku do ich czysto formalnego wyrazu. Nie usiłowali stworzyć żadnego ruchu, co już było osiągnięciem nie do pogardzenia.

Tristan Tzara urodził się w rodzinie żydowskiej w zapadłej wiosce gdzieś w rumuńskiej Mołdawii. Jego prawdziwe nazwisko, dziś zupełnie zapomniane, brzmiało Sammy Rosenstock. Tak więc od samego początku nie miał żadnych powodów, by się czymkolwiek przejmować. Rodzice zaniepokojeni ucieczką chłopca w świat marzeń, wysłali go, gdy miał 17 lat, do surowego miasta Zurychu, który miał mu zapewnić solidne wykształcenie i zrobić z niego rozsądnego człowieka. W ten sposób, bezwiednie przyczynili się do powstania dadaizmu. Wkrótce po przybyciu do Zurychu w 1916r. Tzara wespół z przyjaciółmi, rzeźbiarzem Hansem Arpem i malarzem Marcelem Janco, stworzył grupę Dada w Cabaret Voltaire.
Z czasem grupa odniosła sukces na całym świecie, chociaż początkowo była zgodnie lekcewazona poprzez wszystkich. W latach wojny 1914- 1918 brano ich za propagatorów pacyfizmu lub szpiegów nieprzyjaciela; artyści mieli przeciw sobie wszystkich patriotycznie nastrojonych, szanowanych ludzi świata. To samo już jest równoznaczne z pewnym osiągnięciem i zapewnia w końcu artystyczną sławę, przedtem jednak sprawia, że życie codzienne staje się krańcowo trudne.  

Manifesty dadaistów publikowane były na koszt autorów. Ich zabawy z „obiektywnym przypadkiem” zastąpiły zwykłe wyznania wiary.

Nazwę grupy wybrano, otwierając na chybił trafił słownik : dada, to „konik” w języku dzieci francuskich, to również podwójne użyte „tak” w języku rosyjskim i rumuńskim, etymologicznie podkreślało więc negację.

Artyści byli zwolennikami twórczości automatycznej, co oznaczało swobodne kojarzenie różnych pojęć, obojętne jak głupich. Ulubioną gra dadaistów była zabawa w „doskonałego trupa”: na rysunek kilka osób kolejno nakładało dalsze, nie mające związku z pierwotnym obrazem;  powstawało w ten sposób zbiorowe dzieło, tyleż zabawne, co osobliwe.

Tzara, poeta i artysta w jednej osobie, tworzył dziwne kolaże , nieznane raczej szerszej publiczności; poświęcono im wystawę w paryskim Grand Palais.
Man Ray, Marcel Duchamp i Francis Picabia  zaszczepili wirusa w Nowym Jorku, już i tak najosobliwszym mieście świata. Po prezentacji na Amory Show, zorganizowanej w 1913 r. przez Alfreda Stieglitza, artyści , będący pośmiewiskiem całej Europy, zostali uznani w Stanach Zjednoczonych za przedstawicieli nowej kultury zachodniej. Stanowi to ilustrację tezy Marcela Duchampa: odbiorca stwarza obraz.
